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Jak trzeba, starszych upominać jak ojców, 
młodszych jak braci. Starsze kobiety jak matki, 

że my też jesteśmy w ciele i podlegamy jego 
różnym słabościom. A wszyscy razem jesteśmy 
obiektami miłości Chrystusa. 

Ty zaś czemu osądzasz swego brata? 

W  naszych kontaktach ze sobą nawzajem 
mamy stale korzystać z zasady wzajemnej 
wyrozumiałości i pomocy. 

Na to bowiem Chrystus umarł i ożył, 

Ap. Paweł napisał: 
„Bo jeśli żyjemy, dla Pana żyjemy; jeśli 
umieramy, dla Pana umieramy; przeto czy 
żyjemy czy umieramy Pańscy jesteśmy. 

i wrogość, ale gdy prawdziwie patrzymy na 
Chrystusa doświadczamy Jego miłości, 

młodsze jak siostry. A wszystko to, z wszelką 
miłością i powściągliwością. 

aby i nad umarłymi i nad żywymi panować. 

Albo i ty, czemu pogardzasz swoim bratem? 
Wszak wszyscy staniemy przed sądem Bożym. 

co rodzi przebaczenie, zgodę i braterstwo.

Nasze współczucie ma wychodzić ku tym, 
którzy są wokół nas.

Ubogich wspomagać, chorych odwiedzać, 
zasmuconych i pogrążonych w smutku 
pocieszać, niedoświadczonym doradzać, 
bojaźliwych czynić bardziej pełnymi nadziei. 

aby nie dawać bratu powodu do upadku lub 
zgorszenia” – Rzym 14. 8-13 

w nas Duch Święty.

Okazując tą miłość innym pokazujemy, 

Bo napisano: Jakom żyw, mówi Pan, ugnie się 
przede mną wszelkie kolano. I wszelki język 
wyznawać będzie Boga. Tak więc każdy z nas za 
samego siebie zda sprawę Bogu. Przeto nie 
osądzajmy jedni drugich, ale raczej baczcie, 

że mieszka w nas Jego Cząstka. 

W ocenie innych musimy stale pamiętać, 

ale gdy poddajemy się Chrystusowi, On nas 
uwalnia i sprawia, że stajemy się uczestnikami 
Boskiej natury, a czyni to zamieszkujący 

Stajemy się  Ciałem Chrystusa – Kościołem, 
zależnym od siebie nawzajem.

Z natury jesteśmy egocentryczni i uparci, 

Jego  Boska natura, która łączy i przebacza 

Dlatego Biblia przypomina nam, byśmy nie 
stali obojętnie, ale nosili brzemiona jedni 
drugich, bo tak czyniąc wypełniamy prawo 

Chrystusowe (Gal. 6,2). 

doprowadzając nas do przyszłej chwały z 
Chrystusem.
To wyróżnia uczniów Jezusa, od uczniów tego 
świata. Dlatego...  

„Bądźmy wszyscy jednomyślni, 
współczujący, braterscy, miłosierni, pokorni; 
nie oddawajmy złem za zło, ani obelgą za 
obelgę, lecz przeciwnie, błogosławmy, gdyż 
na to powołani zostaliśmy, aby odziedziczyć 
błogosławieństwo” (1 Piotra 3,8-9).

domów i ludzkich serc, otworzyło się 
i spontanicznie zaangażowało w pomoc dla 
potrzebujących.  

 W czwartek rano 24 lutego 2022 minął 
dokładnie rok, jak Rosja oficjalnie i 
zbrojnie zaatakowała Ukrainę. 

Widząc tragedie za naszą wschodnią granicą 
zapomnieliśmy jakby o swoim bezpieczeństwie, 
które w okresie pandemii było mocno 
podkreślane, a które podzieliło wielu Polaków. 

A to bardzo pouczające i wybawiające 
doświadczenie. 

Do dziś widzę załzawioną twarz pomagającej 
nam właścicielki jadłodajni, która nie bacząc na 
swoje straty, chcąc wykarmić uciekinierów 
powiedziała:  „Nie wiem, jak to wpłynie na mój 
interes, ale nie mogę stać obojętnie, gdy widzę 
tak wielką tragedię”. 

z których rodzą się waśnie, odszczepieństwa 

Podwoje wielu organizacji społecznych, 

Ludzie nie bacząc na konsekwencje otwierali 
swoje serca. Odwracali swój wzrok od siebie 

Myślę, że takich przypadków było wiele. 

Bo ta lekcja z przeszłości podkreśla ważną 
duchową prawdę.

Otworzyliśmy dla uchodźców nie tylko nasze 
granice, ale nawet dostosowaliśmy swoje 
prawo, by sprostać narastającym oczekiwaniom. 

Tak jak niegdyś byliśmy podzieleni i wrogo do 
siebie nastawieni, tak w obliczu tej wielkiej 
tragedii zapomnieliśmy o tym i zaczęliśmy 
wspólnie pomagać potrzebującym.

i skupiali  się na problemach innych. 

Zapatrzeni tylko w samych siebie 
doświadczamy podziałów i rozłamów, 

Dlaczego o tym przypominam? 

Pastor
Zbyszek Babicz
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Jeśli nie wiesz w co wierzysz, to nie znaczy, że nie wierzysz. Wierzysz. 
Istnieje potężna religia (być może największa!), której credo zamyka 
się w prostym zdaniu: Jakoś to będzie. Moderniści dodają tutaj 
jeszcze jedno wyrażenie: Trzeba w coś wierzyć. 

Człowiek nie chce poznać obiektywnej prawdy o Bogu, woląc 
wznosić się ku niebu na skrzydłach radosnej twórczości. 
Najpierw zastanawia się jaki rodzaj bóstwa mógłby 

ostatecznie zaakceptować, a później chwyta dłuto i za pomocą 
własnych pojęć rzeźbi boga. Grzech nie jest wyłącznie tym lub 
tamtym czynem, przejawia się również w postaci zdumiewająco 
niepokornego podejścia do wyższej rzeczywistości. Długo nie 
zapomnę uroczej, starszej pani, która z przemiłym uśmiechem 
powtórzyła kilka razy: Nawet Bóg nie zmusi mnie do czytania Biblii. 
Jeśli tego chce, to jego problem.

Jeśli stwierdzisz po czasie, że organizm mocno ucierpiał w wyniku 
tak ekstrawaganckiej diety, zwróć się z pokorą ku suto zastawionym 
stołom autentycznego chrześcijaństwa. Nie zawiedziesz się.  

Bartosz Sokół 

Przepis na okazały światopogląd brzmi mniej więcej tak: 
weź z chrześcijaństwa to, co wygląda na najbardziej jadalne, dodaj 
do tego trochę oświeconych prawd z lewicowych mediów (tolerancja, 
równouprawnienie równouprawnienia, wszystko oprócz 
relatywizmu jest relatywne, itp.), posyp solą buddyzmu 
(reinkarnacja brzmi dobrze!), dokrój plasterek mądrości Paulo 
Coelho i na koniec porządnie wymieszaj. Jeśli po chwili zobaczysz 
przed sobą bezkształtną, bliżej nieokreśloną masę – nie przejmuj się. 
Słodki smak niewymagającej iluzji prawdy wynagrodzi z nawiązką 
brak estetycznych wrażeń. 

 Do tej listy moglibyśmy dodać ludzi wierzących 
niepraktykujących. Choć zdarzają się i tacy, których 
moglibyśmy nazwać: niewierzący praktykujący. 

Czas przyjścia Pana naszego Jezusa Chrystusa jest 
bardzo bliski, a Biblia przestrzega, iż czasy ostateczne 
będą coraz trudniejsze. Pod jakim względem 

trudniejsze? Pod każdym! Politycznym, gospodarczym, 
ekonomicznym, społecznym, rodzinnym. Czasy trudne będą 
przede wszystkim ze względu na ludzi, ich przywary 
i zachowania. Biblia powiada: „A to wiedz, że w dniach 
ostatecznych nastaną trudne czasy: Ludzie bowiem będą 
samolubni, chciwi, chełpliwi, pyszni, bluźniercy, rodzicom 
nieposłuszni ,  niewdzięczni ,  bezbożni ,  bez serca, 
nieprzejednani, potwarcy, niepowściągliwi, okrutni, 
niemiłujący tego, co dobre, zdrajcy, zuchwali, nadęci, 
miłujący więcej rozkosze, niż Boga, którzy przybierają 
(jedynie) pozór pobożności…” (2 Tym 3, 1-5).

Twoje miejsce jest w takim kościele. Szukaj takiego kościoła, 
a z pewnością znajdziesz. Jeśli chcesz naśladować Chrystusa 
kochaj to, co On kocha. Kochaj Jego kościół. Bądź więc 
człowiekiem wierzącym i praktykującym. Co praktykują-
cym? Kim Jezus chce, abyś był? Chce, abyś był pilne 
czytającym, słuchającym i wypełniającym Słowo Boże. 
Praktykującym w tym wszystkim, co nakazuje. Nie 
opuszczającym wspólnych zebrań,  wykazującym 
posłuszeństwo we wszystkim o czym mówi w Swoim Słowie. 
On „przyjdzie onego dnia, aby być uwielbionym wśród 
świętych swoich i podziwianym przez wszystkich, którzy 
uwierzyli” (2 Tes. 1, 10) 

Biblia również ostrzega, iż zbliża się czas, „gdy objawi się 
Pan Jezus z nieba ze zwiastunami mocy swojej, w ogniu 
płomienistym, wymierzając karę tym, którzy nie znają Boga, 
oraz tym, którzy nie są posłuszni ewangelii Pana naszego 
Jezusa. Poniosą oni karę: zatracenie wieczne, oddalenie od 
oblicza Pana i od chwały mocy jego” (2 Tes. 1, 7-9).

No właśnie. Co powiadasz? Nie chodzę do kościoła, bo jego 
pasterze, księża to…. pedofile, cynicy, uprawiają politykę, 
prowadzą niemoralne życie, nieroby, lubiący życie 
w przepychu i bogactwie, ogłupiają ludzi itd. itd. Jeśli to 
dostrzegasz to dobrze, że takiego kościoła unikasz, raczej 
z niego uciekaj. I tak się to dzisiaj dzieje. Kościoły pustoszeją 
nie tylko na zachodzie, ale i w naszym kraju również. Wielu 
świadomie dokonuje aktu apostazji. Pomyśl jednak, czy 
o takim kościele mówi Jezus? Czy nie ma naprawdę w twoim 
mieście kościoła gromadzącego ludzi bojących się Boga 
i chcących Mu służyć z całego serca? Jezus mówi: „Lecz 
nadchodzi godzina i teraz jest, kiedy prawdziwi czciciele będą 
oddawali Ojcu cześć w duchu i w prawdzie; bo i Ojciec takich 
szuka...” (J. 4,23). Jedna z naszych pieśni mówi i zachęca: 
„O pójdź do Kościoła żywego … gdzie Chrystus kapłanem jest 
sam, gdzie radość i pokój prawdziwy z miłości udziela Bóg 
nam… gdzie ludzie to bracia prawdziwi, a głową i Ojcem Bóg 
sam” (ŚP. 600).

 pastor senior Piotr Karel

 Będzie to dzień, o którym pisze ap. Paweł: „Gdy się Chrystus, 
który jest życiem naszym, okaże, wtedy i wy okażecie się razem 
z nim w chwale.” (Kol. 3, 4). Oczekujesz tego dnia? Co wtedy 
będzie z twoim życiem? Gdzie spędzisz wieczność?

„Chrystus umiłował kościół, i wydał zań samego siebie, aby 
go uświęci, oczyściwszy go kąpielą wodną przez Słowo, aby 
sam sobie przysposobić kościół pełen chwały, bez zmazy lub 
skazy lub czegoś w tym rodzaju, ale żeby był święty 
i niepokalany” (Ef. 5, 25-27).

Z przykrością stwierdzam, że coraz częściej spotykam ludzi, 
którzy deklarują się jako wierzący, lecz niepraktykujący. Cóż 
to jednak znaczy – wierzący? Wierzący w co? Tacy ludzie 
często deklarują, iż wierzą w Boga, ale do kościoła nie 
chodzą. Gratuluję, witajcie w klubie samego diabła! 
Ap. Jakub pisze: „Ty wierzysz, że Bóg jest jeden? Dobrze 
czynisz: demony również wierzą, i drżą” (Jak. 2, 19). Oby 
twoja wiara była lepsza niż wiara demonów. One przed 
Bogiem drżą, a co z tobą? 

Takich mamy sporo w naszym kraju. Chodzą do kościoła, lecz 
nie wierzą temu, co mówi Bóg poprzez Swoje Słowo. Nie 
czytają, nie znają, nie są zainteresowani Bożym Słowem.



BÓG WYKORZYSTUJE PROCES

Często zadajemy pytanie: ,,Dlaczego nie mogę się 
zmienić? Naprawdę chcę być innym człowiekiem. Ale 
nie wiem jak”. Czasami też dodajemy: „Ale nie mam 

siły”. Jeździmy na seminaria i konferencje, poszukując 
prostych recept, dzięki którym nasze życie zmieni się na 
lepsze wskutek zastosowania natychmiastowej samo-
dyscypliny. Stosujemy diety (kiedyś stosowałem dietę przez 
całe popołudnie). Zapisujemy się do klubów fitness, lecz 
entuzjazmu wystarcza nam zaledwie na dwa tygodnie. 
Wracamy do dawnych przyzwyczajeń. Nie zmieniamy się. 
Czytamy poradniki, ale w ich przypadku problem polega na 
tym, że choć mówią nam, co powinniśmy zrobić, nie mogą 
dać nam mocy, aby to zrobić. Czytamy w nich: „Pozbądź się 
wszystkich złych nawyków. Bądź pozytywnie nastawiony, 
nie myśl negatywnie”. Ale jak? Skąd mamy wziąć moc 
potrzebną do zmiany? Jak popchnąć swoje życie we 
właściwym kierunku? Jak wyrwać się z kolein, w których 
tkwimy? Mam dobrą nowinę – chrześcijaństwo oferuje nam 
moc, której potrzebujemy. Czy kiedykolwiek w połowie 
realizacji czegoś zapragnąłeś, aby rozpocząć to na nowo? 
Wiele osób myśli tak o swoim życiu: 
,,Popełniłem tyle błędów. Chciałbym 
móc je po prostu wymazać i zacząć 
wszystko od początku”. Wszyscy 
doświadczyliśmy porażek, problemów, 
złych decyzji. Lecz wydaje się, że 
niektórzy ludzie nie potrafią uwolnić się 
od swojej przeszłości i w rezultacie 
pozwalają, aby przeszłość utrudniała im 
skorzystanie z możliwości, jakie otwiera 
p rzed  n imi  t e raźn ie j szość .  Żyją 
w  c i ą g ł y m  ż a l u ,  b e z  p r z e r w y 
powtarzając: „Gdybym tylko postąpił inaczej” lub: „Gdybym 
tylko dokonał wtedy tych zmian”. Wciąż zastanawiają się, 
jaką inną decyzję mogli podjąć. Bolesne wspomnienia 
sprawiają im cierpienie: ,,Zepsułem to i będę płacił za to przez 
całe życie”. Bóg mówi, że nie musimy iść przez życie 
z ciężarem winy, zranień i wspomnieniem o poniesionych 
porażkach.W Liście do Kolosan 2,13-14 mówi nam, że 
przebaczył wszystkie nasze grzechy i unieważnił każdy zapis 
o długu, jaki mieliśmy spłacić. Zrobił to, pozwalając, aby 
Chrystus został przybity do krzyża. Jezus Chrystus wie, co 
złego zrobiliśmy, ale nie przyszedł po to, aby nam to 
wypominać. Przyszedł, aby wszystko to wymazać. Nie 
przyszedł, aby nas potępiać; przyszedł, aby nas zmienić. 
Możemy zacząć od początku!

BOŻA MOC ZWYCIĘŻY NASZE PROBLEMY

BOŻA MOC ZMIENI NASZĄ OSOBOWOŚĆ

Boża moc to także moc zwycięstwa nad problemami. Każdy 
ma problemy. Są one nieodłączna częścią życia W świecie 
skażonym grzechem. Jeśli myślisz, że nie masz żadnych 
problemów, sprawdź swój puls. Jedyni ludzie, którzy nie mają 

problemów, leżą na cmentarzach. Prawdziwym problemem 
jest to, co robimy ze swoimi problemami. Z reguły staramy się 
rozwiązywać je we własnym zakresie. Jak poznać, że 
próbujemy rozwiązać wszystkie problemy o własnych siłach? 
Jesteśmy ciągle zmęczeni! Bóg chce, abyśmy przestali 
próbować i zaczęli ufać Mu w naszych problemach. 
Spotkałem setki ludzi, którzy czują, że życie wymknęło się im 
spod kontroli. Mówią mi: ,,Nie panuję nad swoim życiem; 
jestem ofiarą okoliczności, w jakich się znalazłem. Co mogę 
zrobić? Jestem bezsilny. Kiedy już prawie wiążę koniec z 
końcem, ktoś je znowu od siebie oddala”. Możesz 
powiedzieć: „Ale ty nie masz pojęcia, jakie ja mam problemy. 
Moja sytuacja jest naprawdę trudna”. Jeśli tak, zachęcam cię, 
abyś przestał skupiać się na swoich problemach i zamiast tego 
skupił się na Bożych obietnicach. Bez względu na to, jak 
trudna jest sytuacja, Bóg może wszystko zmienić. Bez 
względu na to, jak beznadziejne wydaje się życie, Bóg wnosi 
w nie nadzieję.Ta sama moc, która wzbudziła Jezusa 
Chrystusa z martwych, pozwala nam wznieść się ponad nasze 
problemy. 

Bóg korzysta z dwuetapowego procesu, by nas zmienić. 
Pierwszy etap jest wyjaśniony w Drugim Liście do Koryntian 
5,17: „Tak więc, jeśli ktoś jest w Chrystusie, nowym jest 
stworzeniem; stare przeminęło, oto wszystko stało się nowe”. 
Pierwszy punkt zwrotny ma miejsce wtedy, gdy oddajemy 
swoje życie Chrystusowi. Nie jesteśmy już tacy, jak dawniej; 
rozpoczęliśmy nowe życie. To dlatego Biblia nazywa ten krok 
„narodzeniem na nowo”. Narodzenie na nowo nie oznacza, że 
dostępujemy reinkarnacji – znaczy po prostu, że mamy szansę 
zacząć na nowo. To nie jest odwrócenie kolejnej strony, lecz 
dar nowego życia, rozpoczęcie wszystkiego na nowo. To 
nowy początek z ogromną różnicą. Teraz mamy nową naturę i 
Ducha Świętego, który w nas mieszka. Narodzenie na nowo, 
podobnie jak pierwsze narodziny, to tylko początek.Po nim 

Moc zmartwychwstania  umożl iwia 
uwolnienie się od przeszłości i zwycięstwo 
nad problemami, ale to nie wszystko. Moc 
zmartwychwstania pomaga również 
zmienić naszą osobowość. Co chciałbyś w 
sobie zmienić i jak byś się do tego zabrał? 
Jak dokończyłbyś zdanie: „To w moim 
stylu...”? To w moim stylu ciągle się 
spóźniać. To w moim stylu nie przestrzegać 
diety. To w moim stylu powiedzieć coś 

głupiego. To w moim stylu wpaść w gniew, popaść 
w przygnębienie, stracić panowanie nad sobą. Jestem pewien, 
że dobrze wiesz, jakie elementy swojej osobowości chciałbyś 
zmienić, gdybyś tylko mógł. 
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MocMocMoc
Rick Warren
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Tylko jedno może powstrzymać cię od zmiany i stania się taką 
osobą, jaką chcesz być – i jaką Bóg pragnie, abyś się stał. To 
nie diabeł. To nie inni ludzie. To nie okoliczności. To 
odkładanie na później. Odkładanie na później jest fatalne w 
skutkach. Pewnego dnia pójdę do dentysty. Pewnego dnia 
zdecyduję się na operację, której potrzebuję. Pewnego dnia 
spędzę więcej czasu z rodziną... poważnie potraktuję swoją 
wiarę... zaangażuję się w kościele... zrealizuję to marzenie. 
Pewnego dnia odzyskam dobrą kondycję. Pewnego dnia! 
Najczęściej ten dzień nigdy nie nadchodzi. 

Zmartwychwstanie Jezusa przypomina nam o tym, że nie ma 
beznadziejnych sytuacji. Odpręż się. Zaufaj Bogu. Nie musisz 
pozwalać, aby rządziły tobą okoliczności. Żaden problem nie 
jest zbyt wielki dla Boga. 
O n  n a d a l  z a j m u j e  s i ę 
wskrzeszaniem z martwych. Na 
co czekasz? Już teraz możesz 
p o w i e d z i e ć :  „ J e z u s i e 
Chrystusie, weź moje życie. 
Weź to, co dobre, i to, co złe 
i obrzydliwe. Weź każdą część 
mnie”. Otwórz teraz serce na 
jego miłość i pozwól, aby 
p r z e k s z t a ł c a j ą c a  m o c 
zmartwychwstania stała się 
rzeczywistością w twoim życiu.
 Teks t  p r zygo towany  na 
pods tawie  ks iążk i  R icka 
Warrena „Moc do zmiany 
twojego życia”.

NIE ODKŁADAJ TEGO NA PÓŹNIEJ

PO CO SPĘDZAĆ KOLEJNĄ NOC Z ŻABAMI 

następuje proces – trwający całe życie – opisany w Liście do 
Rzymian 12,2. J.B Phillips sparafrazował ten werset 
następująco: „Nie pozwólcie, aby świat wcisnął was do swojej 
formy, ale pozwólcie Bogu, aby przeformował wasze umysły 
od wewnątrz, abyście mogli dowieść w praktyce, że plan, jaki 
Bóg ma wobec was, jest dobry, spełnia wszystkie jego 
wymagania i prowadzi was do celu, jakim jest prawdziwa 
dojrzałość”. Kiedy Duch Święty zapanuje nad twoim życiem, 
zadba, aby przejawiało ono dziewięć pozytywnych cech: 
miłość, radość, pokój, cierpliwość, uprzejmość, dobroć, 
wierność, łagodność i wstrzemięźliwość. 

Z wyjściem Izraelitów z niewoli egipskiej wiąże się pewien 
zabawny fakt, który dotyczy dziesięciu plag zesłanych na 
Egipcjan. Każda plaga była drwiną z jednego z bogów Egiptu. 
Na przykład Egipcjanie oddawali cześć komarom, więc Bóg 
zesłał na nich całe mnóstwo komarów, które mogli otoczyć 
czcią. Kolejną plagą były żaby. W Piśmie Świętym czytamy, 
że żaby były wszędzie. Jestem pewien, że żona faraona 
naciskała na niego, aby uległ i pozbył się tych żab.W końcu 
faraon wezwał Mojżesza i powiedział: ,,Dobrze, poddaję się”. 

Mojżesz zapytał: „Kiedy chcesz, abym pozbył się żab”. 
Odpowiedź faraona była typowa: „jutro”. On chyba oszalał? 
Dlaczego ktoś miałby zwlekać choć chwilę dłużej z pozbyciem 
się żab? Czy chciałbyś spędzić jeszcze jedną noc z żabami? 
Dlaczego ktokolwiek miałby odkładać na później zmianę, 
która jest dobra? Spodziewalibyśmy się raczej, że faraon 
odpowie: „Pozbądź się tych żab natychmiast”. Ale nie, on 
powiedział: „jutro”.Ty i ja postępujemy tak przez cały czas. 
Trwamy w bezczynności, odkładając na później zmiany, 
o których wiemy, że są dla nas dobre. Dlaczego? Może 
jesteśmy pogrążeni w samozadowoleniu. Może jesteśmy zbyt 
leniwi, by się zmienić. Może boimy się, bo nie wiemy, z czym 

będą wiązać się zmiany.Może jesteśmy 
zbyt dumni lub po prostu uparci. 
Jakikolwiek mamy powód, odkładamy 
sprawy na później. Jedną rzeczą jest 
mówić, że Jezus Chrystus może uwolnić 
cię od twojej przeszłości, pomóc ci 
zwyciężyć problemy, z którymi się teraz 
borykasz, i zmienić twoją osobowość. 
Ale zupełnie inną rzeczą jest to, abyś 
przezwyciężył bezwład i pozwolił Mu, 
żeby już teraz rzeczywiście zaczął to 

robić w twoim życiu! Jezus Chrystus ma moc, aby już teraz 
zmienić twoje życie. On da ci moc, by rozpocząć i posuwać się 
naprzód. On da ci moc, aby zerwać łańcuchy odkładania na 
później. Jeśli dotychczas nie mogłeś uwolnić się od swojej 
przeszłości, Jezus Chrystus oferuje ci całkowite przebaczenie. 
On może z powrotem poskładać twoje życie. Możliwe, że 
czujesz się rozbity na drobne kawałki, których nic już nie zdoła 
poskładać. Nigdy nie jest za późno, aby zacząć od początku! 
Nigdy nie jesteś przegrany, dopóki się nie poddasz. Może 
czujesz się przytłoczony swymi problemami.

Smutne jest to, że często zamiast 
okazywać ludziom miłość, okazujemy 
im coś przeciwnego. Zamiast żyć z 
radością, czujemy się pokonani, 
przygnębieni i zniechęceni. Zamiast 
d o ś w i a d c z a ć  p o k o j u ,  ż y j e m y 
w napięciu i pod presją. Zamiast być 
cierpliwi, jesteśmy sfrustrowani 
i poirytowani. Zamiast okazywać 
uprzejmość, każdy dba tylko o siebie. 
Zamiast pielęgnować dobroć, często nie 
dostrzegamy w sobie niczego dobrego. Zamiast być wierni, 
często lekceważymy nasze zobowiązania. W naszym życiu 
łatwiej o gniew i urazy wobec innych niż o łagodność. 
Zamiast praktykować panowanie nad sobą, patrzymy, jak 
życie wymyka się z naszych rąk. Musimy jednak pamiętać, że 
owoc Ducha nie jest czymś, co sami możemy wypracować. To 
Bóg tworzy go w nas, kiedy w pełni zawierzymy mu swe 
życie.

Jezus jest inny. Homoseksualista, narkoman, alkoholik i każdy inny 
z widocznym dla wszystkich poplątanym życiem, w Jezusie nie 
znajdzie wyszydzenia, ale znajdzie ratunek! Jezus jest 
uratowaniem dla każdego. Ratunek znajdzie również każdy 
z poplątanym życiem, które ukrywa i o którym nikt nie wie, 
w przeciwieństwie do przykładów powyższych. 

Radosław Siewniak

Jeżeli ktoś, nawet ksiądz czy pastor, wyśmiewa człowieka, to 
pomimo kościelnego urzędu, nie naśladuje Tego, kogo mówi, że 
naśladuje. 

Jak mieć w sobie pokój w czasie niepokoju? 

Chrześcijański pokój jest inny! To nie zaprzeczanie faktom, lecz 
korzystanie z prawdziwej mocy, która pozwala nam zmierzyć się 
z rzeczywistością. Chrześcijański pokój to pokój Boży. Pokój, który 
nie jest brakiem negatywnych myśli, lecz obecnością w nas Pana 
pokoju. Pokój Boży robi różnicę. Jezus Chrystus nie wyśmiewał 
ludzi upadłych ale za nich oddał swoje życie. 

W poradnikach mentorskich usłyszysz: „Nie myśl o złych rzeczach; 
nie dopuszczaj do siebie negatywnych myśli. Kontroluj myśli; 
złe zastąp dobrymi”. 



Pewnego dnia usłyszałam Ewangelię. Uwierzyłam 
w zbawczą dla mnie śmierć Jezusa Chrystusa i zaprosiłam 
Go do mojego serca, życia i domu. Potem wyszłam za mąż. 
Mój mąż jednak był alkoholikiem. Był bardzo chory. Jednak 
przyszedł czas, że oddał swoje życie Jezusowi Chrystusowi. 
Po 37 latach naszego małżeństwa zmarł.
Po pewnym czasie w moim sercu zrodziło się pragnienie 
męża. Zaczęłam modlić się każdego dnia prosząc Boga 
o właściwą dla mnie osobę. Płacząc wołałam do Pana Jezusa. 
To trwało około 1 rok. W niedługim czasie spotkałam brata 
Gedeonitę, który opowiadał mi o Staszku. On również 
w ostatnim czasie został tak, jak ja, wdowcem. Zapragnęłam 
go poznać. Mając jego dane weszłam w komputerze na 
stronę kościoła i … odnalazłam go. Nigdy nie zapomnę tego, 
w jaki sposób i co głosił. Kazanie wygłoszone przez niego na 
długo zostanie w moim sercu. Mówił o maskach, które 
zakładamy na siebie, i o tym, że Bóg widzi wszystko i zna 
nasze prawdziwe serca.

Po tym wydarzeniu zaczęłam już tylko dziękować Bogu za 
męża. Pewnego dnia, jadąc do pracy metrem, Duch Święty 
wskazał mi Staszka mówiąc do mnie ,,to jest ten – podejdź do 
niego”. I tak przemówił dwa razy. 

Pragnienie męża było tak silne, że odchodziłam od zmysłów. 
Nie mogłam więc tego kroku nie zrobić. Kiedy został tylko 
jeden przystanek do wyjścia podeszłam pytając, ,,czy ty 
nazywasz się Stanisław Kołodziej? Czy jesteś z Kościoła 
Misji Łaski?” Odpowiedział ,,TAK”. Poprosiłam, aby ze 
mną wyszedł i odprowadził mnie do pracy. Tak zrobił. Kiedy 
razem szliśmy, podeszła do nas nieznajoma kobieta mówiąc 
,,Błogosławię was. Będziecie małżeństwem.” Nietrudno 
zgadnąć, jaka była moja reakcja – krzyknęłam ,,Niech Panią 
Bóg błogosławi.”
Pragnę napisać o najważniejszym – kiedy modliłam się do 
Pana, prosiłam o męża, który by mnie kochał i szanował. Ale 
NAJWAŻNIEJSZE, żeby jego ozdobą serca był Jezus 
Chrystus, Słowo Boże i Miłość. I tak się stało. Pan wysłuchał 
mojej modlitwy.

Mam na imię Beata. Mam 63 lata. Wiele lat temu 
udawałam się do wróżek, bioenergoterapeutów 
szukając pomocy, rozwiązania i ukojenia dla 

mojej duszy. Moje ciało było poddawane wszeteczeństwu, 
niemoralności i cudzołóstwu. Moje ręce kradły, a język 
przeklinał ludzi. Z moich ust wychodziły nieprzyzwoite 
słowa.

Bracia i Siostry, pragnę podzielić się z Wami tym, że 
doświadczyłam miłości, mocy, troski i opieki Jezusa 
Chrystusa. Doświadczyłam tego w każdej dziedzinie 
mojego życia. Dziś chcę wszędzie i w każdym miejscu 
mówić krzycząc, że Jezus Chrystus mnie uratował, zbawił, 
narodził na nowo. On zmartwychwstał, On żyje i On wkrótce 
przyjdzie po swój Kościół.

Werset ten towarzyszył mi przez cały okres przeżywania 
bólu, płaczu. Towarzyszył mi w prośbie i wołaniu.
Pan Jezus Chrystus wysłuchał mojej modlitwy.

Z Bożym błogosławieństwem
Beata  

Jemu i tylko Jemu – Jezusowi Chrystusowi – zawdzięczam 
wszystko, co posiadam. To, o co prosiłam, otrzymałam. Mój 
mąż JEST. On jest moim skarbem i darem od Boga. 
Klejnotem najcenniejszym na tej ziemi.
W Ewangelii Łukasza 11,9-10 jest napisane: ,,Ja wam 
powiadam: Proście, a będzie wam dane. Szukajcie, 
a znajdziecie. Kołaczcie, a otworzą wam. Każdy bowiem kto 
prosi, otrzymuje, a kto szuka, znajduje, a kto kołacze, temu 
otworzą.”

Beata  i 
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Uzdrowienie  po
 1) Możesz unikać stawienia czoła sytuacji – 
mentalnie, emocjonalnie, a nawet dosłownie. Unikasz wtedy 
jak ognia innych osób, rozmawiania o tym, co się stało, 
unikasz osób, które zadają ci zdrowe pytania w związku z 
przeszłością oraz unikasz sytuacji, które przypominają ci o 
przeszłości.
 2) Możesz uciekać od trudnej sytuacji w inną 
rzeczywistość, inne sprawy, a także świat fantazji. Możesz 
szybko uciekać w inny związek bez rozwiązania. Ludzie 
starają się uciec od bólu poprzez rozpoczynanie kolejnego 
związku, ale bywa to niebezpieczne.

Aby wyleczyć się z traumy utraty drugiej osoby, 
musisz odzyskać nad sobą panowanie. To oznacza, 
że musisz stawić czoła swoim emocjom i poradzić 

sobie z nimi – nie poprzez spychanie ich do podświadomości, 
wypieranie się ich, ale poprzez świadome radzenie sobie 
z nimi. Musisz zaakceptować tę sytuację oraz szukać porady, 
nim podejmiesz jakieś ważne decyzje. To oznacza, że czytasz 
Boże Słowo, prosisz o pomoc Ducha Świętego i modlisz się 
oraz zwracasz się o pomoc do ludzi, którym możesz zaufać. 
Istnieją cztery drogi, którymi możesz podążać, radząc sobie 
z utratą bliskiej osoby. Odpowiedz sobie na pytanie, czy 
wybrałeś, którąś z nich :  3) Możesz wypierać to, co się stało. Jest to bardzo 

poważny problem, który prowadzi do załamania nerwowego. 
Wyparcie jest bardzo częstym przypadkiem wśród 

Świadectwo



stracie  bliskiego

Przebywając w tutejszym Kościele z okazji rocznicy 
naszego ślubu, tzn. mojego z Beatką, zostałem poproszony 
przez pastora Zbigniewa Babicza, by podzielić się 
nadzwyczajnym działaniem Boga, który nas połączył. 

Od ponad 5 lat jestem na emeryturze. Przez dwa lata 
dodatkowo pracowałem w ochronie „Juventus”. Wracając 
z 26 godzinnego dyżuru byłem zmęczony, miałem katar 
i lekki ból głowy, a w dodatku uciekł mi autobus, więc 
postanowiłem wracać metrem. Wsiadając do wagonu 
miałem na głowie kapelusz, a twarz zawiniętą szalikiem 
(okres pandemiczny). Siedziałem półsenny. Nagle podeszła 
do mnie Beatka, wtedy jeszcze nieznajoma i zapytała 
„przepraszam, czy ty masz na imię Stanisław i czy jesteś 
z Kościoła Misji Łaski?”. Jakże byłem zdziwiony, gdy 
poprosiła mnie, abym z nią wysiadł, bo chciałaby ze mną 
porozmawiać. Niechętnie, ale wyszedłem z wagonu. 
Rozmawiając z nią, a mówiła bardzo dużo, dowiedziałem 
się, że też pracuje w ochronie, lecz w innej firmie. Nie wiem 
jak to się stało, ale kiedy ponownie poprosiła mnie, bym ją 
odprowadził do pracy zgodziłem się. Kiedy szliśmy razem 

z naprzeciwka zobaczyłem kobietę. Zatrzymała się przed 
nami i  wskazała  ręką mówiąc „i  wy będziecie 
małżeństwem”. Beatka podziękowała jej i powiedziała 
„niech Panią Bóg błogosławi”. Byłem bardzo zaskoczony tą 
sytuacją. Ani ja, ani Beatka nie znaliśmy tej kobiety. 
Odprowadziłem Beatkę do pracy. Na miejscu jej pracy 
zaczęła mnie częstować ciastem i owocami, ale ja niczego 
nie chciałem. Wcisnęła mi jednak talerzyk z ciastem. 
Umówiliśmy się, że zadzwonię. Wracając do domu, nie 
mogłem zapomnieć o tej całej dziwnej sytuacji. Poważnie 
zastanawiałem się, czy to nie Bóg zainicjował to spotkanie, 
bo osobiście nie wierzę w przypadki w życiu wierzącego. 
Tego samego dnia powróciłem, aby oddać talerzyk, 
porozmawiać i umówić się na spotkanie.

Tytułem wstępu muszę nadmienić, że ponad 33 lata 
temu przyjąłem Pana Jezusa do mojego serca, jako 
swego Pana i Zbawiciela, w Areszcie Śledczym w 

Bielsku-Białej, gdzie odbywałem swój ostatni wyrok. 
W sumie ponad 10 lat swojego życia spędziłem za kratami, 
będąc alkoholikiem i przestępcą. Kiedy 21.05.1991r. 
opuszczałem więzienie, nie przypuszczałem, że powrócę 
tam w innej roli, tzn. jako kapelan więzienny. Trwa to już 
ponad 28 lat. 
Na pewno jest to ogromnym przywilejem, kiedy możemy się 
dzielić swoim świadectwem nawrócenia bądź jakimś 
doświadczeniem mocy Bożej w naszym życiu. 

Dosłownie za dzień, czy dwa, ponownie jadąc rano do pracy, 
Pan przemówił do mnie ponownie tym wersetem, ale nacisk 
był na ostanie zdanie „tak pocieszył się Izaak po śmierci 
matki swojej”. 
W ten sposób zaczęliśmy dziękować Bogu i planować nasz 
ślub. Małżeństwem jesteśmy od roku i mimo podeszłego 
wieku jesteśmy szczęśliwi i wdzięczni Panu. W naszych 
sercach jest dzielenie się z innymi dobrą nowiną, bo oboje 
wszystko zawdzięczamy Bogu. Często słyszę, jak Beatka 
dzieli się tym świadectwem z innymi kobietami i opowiada, 
jak wymodliła sobie męża. Wiele pań mówi, że to cud. 
Tak, nasz niebiański Ojciec jest Bogiem cudów 
i wynagradza tych, którzy Go szukają. 

Stanisław Kołodziej

Na jednym z naszych spotkań, Beatka powiedziała, że 
modliła się o męża i ma objawienie od Boga, że to ja mam 
być jej mężem. Ja odpowiedziałem, że takiego objawienia 
nie mam, ale możemy się przyjaźnić i modlić o tę sprawę. 
Pragnę przy tym nadmienić, że po moim nawróceniu zawsze 
modliłem się o Bożą wolę w moim życiu i o Jego 
prowadzenie. Pan nigdy mnie nie zawiódł. Zawsze starałem 
się rano spędzać cichy czas z Bogiem w modlitwie i na 
czytaniu Słowa Bożego. Któregoś dnia, jadąc do pracy 
w autobusie usłyszałem jak Pan do mnie mówi „jak dałem ci 
Marzenkę, tak teraz daję ci Beatkę i ten werset 
z I Mojżeszowej 24, 67, jak Pan przyprowadził żonę Rebekę 
Izaakowi”. Oczywiście tą wiadomością podzieliłem się 
z Beatką i wiedziałem, że ma być moją żoną.

16 czerwca 2021 r. odeszła do Pana moja była żona 
Marzenka, z którą spędziłem ponad 22 lata życia. Bardzo 
mi le  wspominam chwile ,  gdy bywal iśmy tu ta j 
w kołobrzeskim zborze. Dziękuję Bogu, że zabrał ból 
z mego serca i dał mi pokój, który przewyższa wszelki 
rozum. Po nabożeństwie pożegnalnym mojej byłej żony 
powiedziałem dzieciom, że nie zamierzam się żenić 
ponownie, chyba że Pan Jezus zdecyduje inaczej, bo do 
Niego należy ostatnie słowo. Osobiście byłem zdecydowany 
nie nawiązywać bliższych relacji z siostrami w Chrystusie 
i wyraźnie to okazywałem. I tu zaczyna się nasza historia, 
gdy zostaliśmy połączeni w stan małżeński przez Boga. 
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Stanisław

Jest jeden klucz, który cię doprowadza do otwartości 
potrzebnej do tego, by Bóg cię wewnętrznie uzdrowił. 
A tylko Bóg potrafi uleczyć złamane serce…

 4) Możesz wreszcie stawić czoła faktom, 
zaakceptować rzeczywistość, zdjąć maskę z twarzy i przejść 
do otwartości potrzebnej, żeby poradzić sobie z 
konsekwencjami, skutkami i rezultatami utraty relacji. Wiele 
osób się zastanawia: „Jak przejść do otwartości? Łatwo o tym 
mówić, ale ciężej wykonać. Jak mam to zrobić?”.

Myles Munroe

chrześcijan, którzy bardzo silnie przyjęli nauczanie ruchu 
wiary i muszą ciągle prezentować się jako wypełnieni 
Duchem „ludzie Słowa”. Mają wrażenie, że jeśli przyznają, 
że cierpią lub mają depresję, to przyznają się do braku wiary 
i porażki w wierze. Ludzie chowają się wówczas pod 
przykrywką fałszywej duchowości, przychodzą na wiele 
spotkań modlitewnych. Głośno modlą się o innych, ale sami 
się nie przyznają, że potrzebują modlitwy, bo im się wydaje, 
że to sugeruje „brak wiary”. Potrzebują powiedzieć: 
„Pomocy! Czy ktoś może się za mnie pomodlić? Cierpię. 
Ta sprawa mnie rozbija wewnętrznie”, ale tego nie robią. 
Wypierają rzeczywistość. Mówią: „Nic mi nie jest. 
Oddałem/am tę sprawę Bogu i zostawiłem/am ją Mu!”, ale 
potem o 2 w nocy nie mogą spać z powodu nadmiaru stresu. 

Prawdziwa wiara to coś więcej niż logiczne uznanie, że coś 
się zrobiło. (Prawdziwa wiara przychodzi ze słuchania Boga 
i słyszenia Jego odpowiedzi).

Świadectwo



Bóg nigdy nie zostawi człowieka samego, otwiera nam 

oczy na swoją miłość. Bóg mówi do nas zawsze, w każdej 

minucie życia. Musimy wsłuchać się w Jego słowa 

i uwierzyć, że On jest zawsze blisko. Towarzyszy nam 

w smutku, zagubieniu i cierpieniu. Zwraca się do nas na 

kartach Biblii. Tam znajdziemy pokrzepienie, ufność 

i niezawodne działanie naszego Pana.

Słuchanie Bożego głosu wymaga praktyki. Jest to dar Boga, pojawiający się w każdym z nas jako 
naturalna zdolność, która jednak musi być rozwijana. Staraj się usłyszeć Pana Boga zarówno 
w tych ważnych, jak i w drobnych sprawach. Ćwicz słuchanie, aż będziesz rozpoznawać Jego 

głos w taki sam sposób, jak rozpoznajesz głos przyjaciela, kiedy do ciebie dzwoni. Lęki, zamykają nam 
uszy i odcinają nas od intymnej relacji, jaką Bóg pragnie mieć z każdym człowiekiem. 
Jego miłość usuwa wszelki lęk (1 J 4:17). Jeśli ośmielimy się usiąść w Jego obecności i przyjmować Jego 
miłość, strach się cofnie, a nasza umiejętność słuchania zostanie odbudowana. Licz na Jego miłość 
i zrób wszystko, aby przedrzeć się przed Jego oblicze, czekać i usłyszeć Jego głos. Kiedy jesteś 
sparaliżowany strachem, najmądrzejsza rzecz, jaką możesz powiedzieć, to „Oto jestem, Panie”. 
Pozwól Mu cię kochać i usunąć twój lęk. Rozmyślanie nad Psalmem 119:41-48 i 105-112 pomaga w 
przyjmowaniu Bożej miłości i pokonywaniu strachu.

Nie jestem sama, tak jak wczoraj myślałam, dzień każdy zaczynam z Tobą Panie,

i burzy sztorm uciszyć rozkażesz, podnosząc w górę ręce, 

Nie jestem sama, bo moje serce kipi radością, wiem, że jestem kochana,

A dzisiaj mój Panie byłeś łaskawy, dziękuję, że zechciałeś mnie pocieszyć,
Ty na każdym kroku na ratunek mi śpieszysz.

a jednak się trochę po użalałam.

i odwdzięczam się Tobie miłością.

Wystarczy tylko, że mi smutno, że łezka się w oku kręci,
a Ty Panie zaraz na niebie rozwijasz dla mnie piękne kolory tęczy.
A kiedy czasem zaśniesz Panie na mojej łodzi życia,
i choćby nią miotały wzburzone fale, Ty się obudzisz

zaświeci nagle słońce dla Ciebie w podzięce.

obdarza nas obficie Swoją łaską, wielką, Boską.

Nie jestem sama, w radości, w smutku, zdrowiu i chorobie,

On zawsze jest niezawodny i zawsze jest blisko.

kiedy prosimy Go będąc w potrzebie.

Nie jestem sama, bo nauczył mnie mój Pan, jak cieszyć się słońca promykiem,

      s. Terenia K.  

Gdy czasami jest ciężko, gdy zwierzę Ci się cichutko,

On cieszy się niezmiernie naszą wzajemną troską, 

gdy nikt nie potrafi ukoić mych smutków, wiem, że Ty Panie wyleczysz moje rany, 
mój Jezu miłosierny i mój ukochany.

jesiennym deszczem, każdą gwiazdą i kwiatkiem na drodze mego życia,

pokazać chce nam wtedy, jaka w miłości siła.

A kiedy upadamy nisko, 

Nie jestem sama, mój Zbawicielu, Ty jesteś przykładem w każdym celu.

Ty jesteś wzorem i przyjacielem na wieczny czas.

On wciąż jest, ofiaruje nam siebie, 

Czasem zamiast sam przyjść, siostrę lub brata do nas przysyła,

bo zawsze jesteś Panie ze mną a ja ufam Tobie.

ja kocham Go za to czystym sercem i nie mam nic do ukrycia.

i gdy się spełniają Twoje plany, wiem, że jesteś blisko mnie i nie chcę żadnej zmiany.

W dobrych i złych chwilach wspierasz wszystkich nas,

A gdy jestem wesoła, gdy serce mi śpiewa, gdy śmieją się do mnie ptaki, kwiaty i drzewa,

-8-

Nie jestem sama
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Drugi, bardzo ważny przełomowy krok 
w wielu sytuacjach to zamknięcie spraw 
z przeszłości – zamknięcie szczelin, 
p r z e z  k t ó r e  s t a r e ,  z ł e  r z e c z y, 
nieuporządkowane sprawy przeszłości 
wracają do nas i okradają z nowych, 
dobrych możliwości. To mogą być 
nierozwiązane konflikty z innymi 
l u d ź m i ,  b r a k  p r z e b a c z e n i a 
i uregulowania długów. To mogą być błędy popełnione 
w przeszłości, nieuczciwość, złe prowadzenie biznesu, 
jakieś kłamstwo albo brak wyznania konkretnego grzechu 
czy słabości, które stale wracają. Bez zerwania ze złym 
dziedzictwem nie ma możliwości, by wejść w zupełnie nowe 
błogosławieństwa. Konieczny jest przełom: uregulowanie 
starych rachunków i relacji, żeby wróg nie miał do nas 
dostępu, by dalej niszczyć i okradać ze zdrowia, dobrych 
relacji, finansów, powodzenia itd. 

Przede wszystkim należy rozpoznać problem i nazwać go po 
imieniu. Polega to na zdefiniowaniu tego, co chcemy 
zmienić: w sobie, wokół siebie, co jest dobrem, a co jest 
złem. Musimy uświadomić sobie potrzebę konkretnych 
zmian i chcieć wprowadzić je w życie. Jednak nie można 
zatrzymać się tylko na samej chęci 
zmiany Zawsze konieczne są dalsze 
konkretne działania, by pragnienia stały 
się rzeczywistością. 

Wielu ludzi nigdy nie przechodzi przez takie dobre 
przełomy w swoim życiu, ponieważ boją się przyszłości i nie 
wiedzą, że istnieje coś takiego jak duchowa zbroja 
i konkretna moc, by z niej skorzystać. 

Tę listę można by kontynuować. Najbardziej istotny 
jest fakt, że każde z tych pytań wskazuje na potrzebę 
radykalnych, przełomowych zmian w życiu. Bez 

tych odważnych kroków, które spowodują zmianę biegu 
naszego życia, nie jesteśmy w stanie wejść ani w nasze 
przeznaczenie, cel życia ustanowiony przez Stwórcę, ani też 
żyć w poczuciu spełnienia. Aby dobre, nowe rzeczy mogły 
mieć miejsce w naszym życiu, konieczne są konkretne 
kroki. I nie chodzi o kolejną receptę z określoną ilością 
punktów, które, gdy spełnione, dokonają cudów Chodzi 
o najcenniejszą umiejętność: życie zgodne z Bożymi 
zleceniami i zaleceniami. Bóg ma najlepszy plan dla życia 
każdego człowieka. W tym planie są ujęte zadania, dzieła, 
które Bóg zleca każdemu indywidualnie. Daje też konkretne 
instrukcje, jak żyć dobrze i jak wykonać to, co zostało nam 
powierzone. 

DROGA POWROTU

PRZEŁOMY W WYMIARZE CODZIENNEGO ŻYCIA 

Moc do zwycięstwa to powoływanie się z wiarą na imię Pana 
Jezusa. To świadomość ochrony przed złem w wyznawaniu 
mocy krwi Jezusa oczyszczającej z każdego naszego 
grzechu. To także moc Słowa Bożego, które wykonuje Boże 
zlecenia. Pan Bóg mówi, że Jego Słowo wykona to, z czym 
zostało posłane. Nowy przełom w życiu to przyswajanie 
Słowa Bożego z wiarą, że Bóg i dzisiaj chce przez nie do nas 
mówić. Chce nas również słuchać. Dał nam kolejny 
skuteczny oręż do zdobywania wielkich rzeczy – modlitwę 
z  autorytetem. W Jezusie otrzymaliśmy status dziecka 
Bożego, dziecka wielkiego i potężnego Króla, któremu 
poddane są wszelkie inne moce. Kluczem do skorzystania 

z  tego wielkiego przywileju i motorem 
zwycięstwa jest wiara. Ona uaktywnia 
to, co zostało nam obiecane. Przełom 
końcowy to stawianie odważnych 
kroków wiary, by wykonać lub wejść 
w  to, co zostało dla nas w niebie 
postanowione. W niebie są tylko dobre 
postanowienia względem nas. Bóg 
pragnie nawet nasze błędy obrócić 
w  dobro i błogosławieństwo. Obiecuje 
nam swoją pomoc w każdej sytuacji, gdy 
tylko poprosimy Go o to i zaufamy Jemu, 
a nie żadnej innej mocy czy sile. 

Tego wszystkiego możemy nauczyć się na przykładzie 
tytułowego bohatera Księgi Nehemiasza w Biblii. 
Nehemiasz zobaczył, że potrzebny jest przełom i musi 
zostać odbudowana Świątynia Pana. Przyjął to zadanie jako 
osobiste zlecenie od Boga. Pielęgnował to pragnienie 
w sercu. Patrząc w przyszłość, zaczął porządkować, 
inwentaryzować sprawy przeszłości i tworzyć nowy plan 

Kiedy to wszystko zostanie uporządkowane w odpowiedni 
sposób, według Bożych zasad i praw, wówczas bardzo 
ważne jest zobaczenie oczami serca nowego obrazu dobrej 
przyszłości. Ten nowy, osobisty obraz przyszłości, 
wyrysowany dla nas przez Boga, dodaje motywacji i siły, by 
pokonać problemy dnia dzisiejszego i dojść do 
zamierzonego celu. 

adzwyczajne przełomyadzwyczajne przełomyadzwyczajne przełomyNNN
w zwyczajnym życiu

Co robimy, kiedy tkwimy w jakiejś trudnej sytuacji i wokół nas nic nie zmienia się na lepsze? Gdy stajemy przed ścianą 
zbudowaną z problemów i nie wiemy, jak ruszyć dalej z tego miejsca? Lub odwrotnie, co zrobić, gdy mury ochronne 
naszego życia zostały zburzone? Kiedy załamują się relacje i brak w nas zarówno miłości, jak i pragnienia, by je 
odbudować? Gdy szwankuje zdrowie, a depresja zaczyna pozbawiać sił do dalszej walki? Gdy ciągle brakuje finansów? 
Potrzebne są nadzwyczajne przełomy w zwyczajnym życiu.

Alina Wieja
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PO CZYM ROZPOZNAMY PRZEŁOMOWE ZMIANY? 
Po tym, że nawet w sytuacjach pozornie bez wyjścia 
zaczniemy modlić się z wiarą, prosić Boga o rozwiązanie – 
i ono przyjdzie. W sytuacjach, w których nie będziemy 
wiedzieli, co zrobić, zaczniemy Boga pytać – i On odpowie. 
W sytuacjach braków finansowych zaczniemy stosować 
Boże zasady i ogłaszać Boga jako dawcę dobrych darów 

oraz jedyne dobre źródło pomnożenia – i to 
nastąpi. W chorobie zaczniemy z wiarą 
błogosławić ciało, by wróciło do takiego 
funkcjonowania, do jakiego zostało 
stworzone – i zostanie uzdrowione. Ale jest 
w tym wszystkim element najważniejszy. 
Oddawanie Bogu chwały i dziękowanie. 
To nie są żadne magiczne zaklęcia czy 
praktyki. To świadomość obecności 
świętego i pełnego miłości Boga, który 

chce obdarzać dobrem tych, których ukochał. W których 
chce mieszkać, jak w swojej czystej i świętej świątyni. Tego 
cudu możemy doświadczyć w najbardziej realny sposób, 
gdy zaczniemy indywidualnie lub wspólnie, w najbliższej 
rodzinie, we wspólnocie, oddawać chwałę i dziękować 
jedynemu prawdziwemu Bogu, a nie różnym innym 
bóstwom szczęścia. I wtedy rzeczywiste szczęście stanie się 
częścią naszego życia. To jest prawdziwy przełom! 

odbudowy. Zyskał przychylność władcy. Pozyskał 
współpracowników. Pozyskał całe rodziny do tego dzieła. 
Wszyscy stanęli do odbudowy zniszczonego muru. Przez 
cały czas, nocą i dniem, trzymali w rękach kielnie — 
narzędzia do odbudowy i miecze — narzędzia do obrony. 
Ten obraz Nehemiasza jest dla każdego z nas dzisiaj również 
duchowym obrazem konieczności odbudowania nas 
samych jako świątyni Boga żywego. Bóg 
mówi, że każdy, kto w Niego uwierzył, 
staje się Jego świątynią, w której On chce 
mieszkać. Wiele z tych świątyń jest dzisiaj 
bardzo zniszczonych przez wroga 
naszych  dusz .  Mury  obronne  są 
zniszczone i każdy wróg może te 
świątynie okradać. Dlatego Bóg zachęca 
nas, w czasach nam współczesnych, do 
przełomowego odbudowywania tego, co 
zostało zniszczone lub skradzione. Potrzebne jest do tego 
Boże namaszczenie i miecz Bożego Słowa do obrony. 
Nehemiasz walczył o całe rodziny i zachęcał całe rodziny do 
odbudowy świątyni. Dzisiaj też jest dokładnie taki czas: całe 
rodziny potrzebują odbudowania. Potrzebują nowych 
priorytetów, sposobów rozwiązywania konfliktów, ale nade 
wszystko przywrócenia wiary w realność Boga! Kiedy Bóg 
stanie się centralną, żywą i realną Osobą naszego życia i 
naszej rodziny, wówczas nastąpi największy przełom w 
życiu. Objawi się tak, jak objawił się Dawidowi w walce z 
wrogiem – jako Pan Przełomów: Pan przełamał moich 
nieprzyjaciół przede mną, jak przełamują się wody. Dlatego 
[Dawid] nazwał to miejsce Pan Przełomów (2 Ks. Samuela 
5:20). 

Projekcja Filmu „Wierzę w Ciebie”

Alina Marulewska

W filmie można usłyszeć wiele mądrych wypowiedzi. 
Sztandarowa jest myśl Melissy: „Jeśli moje życie lub moja 
śmierć może przyprowadzić jedną osobę do Jezusa, to 
wszystko jest tego warte”. Natomiast moją uwagę zwróciły 
szczególnie dwa zdania ojca Jeremiego: „Cierpienie nie 
niszczy wiary. Ono ją udoskonala” oraz: „Moje życie jest 
obfite nie pomimo rozczarowań. Moje życie jest obfite dzięki 
rozczarowaniom”.

W czwartek 9 lutego mieliśmy 
okazję obejrzeć film „Wierzę 
w  C i e b i e ”  ( c h o ć  d o k ł a d n e 
tłumaczenie tytułu brzmiałoby 
„Nadal wierzę”). Opowiada on 
prawdziwą his tor ię  z  życia 
Jeremy'ego Campa – 
amerykańskiego piosenkarza, 
chrześcijanina.
Jeremy opuszcza dom rodzinny 
i jedzie na studia do Kalifornii. 
Tam spotyka swojego muzycznego 
idola, Jean-Luca. Na jednym z jego 

koncertów Jeremy spotyka Melissę, również studentkę – i od 
razu się zakochuje. Jean-Luc pomaga Jeremy'emu w karierze, 
a Melissa odwzajemnia uczucia. Gdy Jeremy wraca do domu 
na Boże Narodzenie, dowiaduje się, że Melissa jest w szpitalu 
– rak w trzecim stadium. 
Zmagania Melissy z rakiem są niezwykle bolesne. 

Jeremy pomaga jej całym sercem, ukazując niesamowitą, 
ofiarną miłość. Wiele osób modli się o uzdrowienie Melissy 
i w pewnym momencie rak znika. Szczęśliwa para pobiera się. 
W trakcie podróży poślubnej dochodzi do nawrotu choroby.
Pomimo śmierci Melissy i rozczarowania działaniem Boga 
Jeremy wraca do pisania piosenek i występów zespołu. 
Śpiewa o tym, co przeżył. Końcowa piosenka „Nadal wierzę” 
podbiła serca chrześcijan, dając im nadzieję i siłę do 
wytrwania w trudnych sytuacjach.

Z życia Zboru

Kolejne już męskie śniadanie w tym roku miało miejsce 18 lutego br. Obfitość stołu 
zapewnił nam br. Natan Polakowski, który przyjechał do nas specjalnie na tą 
uroczystość z Gdańska. Natan również w niedzielne południe serwował obiad dla 
Zboru. Na braterskim śniadaniu zebrało się ok. 30 braci. Szkoda, że z powodu 
wyjazdu na ferie nie wszyscy mogli w spotkaniu uczestniczyć. Słowem Bożym 
z pierwszego rozdziału księgi Nehemiasza dzielił się zaproszony gość pastor Zboru 
Baptystów z Koszalina – Sławomir Biliński. Bogu dzięki za dobry czas spędzony 
w męskim gronie. Dziękujemy za strawę duchową i pyszne śniadanie.

Męskie śniadanie
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W miłej atmosferze przy kawie i cieście 
23 lutego odbyło się tegoroczne 
spotkanie członkowskie. Spotkanie 
otworzył pastor Zboru Zbigniew 
Babicz czytając tekst  bibl i jny, 
rozważany na ostatnim śniadaniu 
braterskim, z księgi Nehemiasza (1, 1-
4) .  Jak  zwykle  wysłuchal i śmy 
sprawozdań finansowych za rok 2022 
Komisji Rewizyjnej, księgowości 
i pastora Zboru. W czasie spotkania zabrali też głos pastorzy 
seniorzy. Pastor Karel przypomniał historię powołania 
nowego pełniącego obowiązki pastora br. Zbigniewa Babicza 
stawiając wniosek o ordynację brata. Zebranie członkowskie 
w jawnym głosowaniu jednomyślnie poprało ten wniosek. W 
najbliższym czasie Rada Zborowa wystąpi z tym wnioskiem 
do Rady Krajowej. Spodziewamy się, że uroczystość 
ordynacji urządzimy w czerwcu tego roku, jako że w tym 
miesiącu (czerwiec) minie dwuletni okres PO (pełniącego 

obowiązki) pastora br. Zbyszka. 
W czasie spotkania członkowskiego 
mogl iśmy również  wysłuchać 
krótkich sprawozdań przedstawicieli 
następujących służb zborowych: 
Szkoła Niedzielna (Daniel Miszke), 
s ł u ż b a  m ł o d z i e ż o w a  ( B a r t e k 
Staszewski), kobiet (Ewa Babicz w 
zastępstwie Justyny Kaczmarek), 
mężczyzn (Mariusz Polakowski), 

misyjna (Tadeusz Witkowski – Zbór zatwierdził dalszą pomoc 
finansową dla misjonarki Izy Karpienia), Gazety zborowej 
(Tomasz Kociela), muzyczna (Jakub Karel), techniczna 
remontowo-budowlana (Dawid Maksińczyk), gospodarcza 
(Ola Polakowska), i witania przychodzących do Zboru 
(Bogdan Pilichowski). W dyskusji padło kilka propozycji 
związanych z funkcjonowaniem Zboru, co Rada Zborowa 
weźmie pod rozwagę. Spotkanie zakończono wspólną 
modlitwą.

Spotkanie członków Zboru

W niedzielę 26 lutego z inicjatywy Jakuba Karela odbyło się 
spotkanie pracowników zborowych dotyczących służb: 
uwielbienia, nagłośnienia, transmisji on-line i multimediów. 
Te służby ścisłe z sobą współpracują. Dwu i półgodzinne 
spotkanie prowadzący Jakub Karel rozpoczął prezentacją 
multimedialną na temat biblijnej potrzeby, sposobu 
i zaangażowania usługujących w tych działach życia Zboru. 
Następnie w szerokiej dyskusji uczestników spotkania 

zastanawiano się, jak uczynić te służby jeszcze bardziej 
użyteczne i bardziej sprawne. Jakub przedstawił również 
założenia i plany na rok 2023 związane ze służbą muzyczną. 
Nadmienić trzeba, że każda z tych służb wciąż oczekuje 
nowych pracowników chcących dołączyć do zespołu już 
pracujących. Spotkanie w miłej atmosferze i licznie 
składanych wnioskach, zakończono modlitwą.

Spotkanie pracowników

Niech Bóg ma w opiece Antosia 
i Aarona, a rodzicom dodaje mądrości 
w ich wychowaniu ku chwale naszego 
Pana.

Jakby się umówili i w odstępach dwóch dni szczęśliwe 
mamy urodziły okazałych synów.

Gratulujemy rodzicom 
i dziadkom.

Pierwszy urodził się 
Antoś. Pierworodny, 
Fi l ip ,  nie  mógł  s ię 
d o c z e k a ć  s w e g o 
braciszka. Tym bardziej 
rodzice – Ania i Jakub 
Dobrowolscy. No i już 
jest! Przyszedł na świat 
14 lutego ważący 3300 
gr i 51 cm wzrostu. Imię 
dla brata wybierał Filip. 

I gdzieś w dalekiej Francji dwa dni później to jest 16 lutego 
przyszedł na świat Aaron, Zeze. Ważył jak przystało na chłopaka 
3885g. Mama Alinka i tata Mandjo 
Bore są przeszczęśliwi. To szczęście 
dzielą również dziadkowie Ewa i 
Zbyszek Babiczowie i  pewnie 
z niecierpliwością będą czekać na 
spotkanie z maluszkiem. 

Biblia powiada: „Oto dzieci są darem 
Pana, podarunkiem jest owoc łona” 
(Ps. 127,3).

Narodziny Antosia i Aarona

W Katowicach w dniu 5 lutego odszedł do Pana 
pastor Marian Dwulat. Wyrazy współczucia dla żony 

Lilianny i pozostałej Rodziny. Niebo, a w nim Bóg, jest naszą 
nadzieją i On to po krótkotrwałych cierpieniach naszych 
przysposobi nas do życia w chwale. Mamy dom w niebiesiech, 
który przygotowuje dla swych wiernych nasz Pan, Jezus 
Chrystus. Tam już nie będzie rozłąki, łez i cierpienia, lecz 
wieczna radość zbawionych przez krew Jezusa. Uroczystość 
pogrzebowa pastora Mariana odbyła się 9 lutego w kościele 
„Betania” w Katowicach.

Najgłębsze wyrazy współczucia składamy siostrze 
Mar i i  Kułakowskie j  po  t rag icznej  śmierc i  córk i 
Jolanty Jasiulewicz. Wyrazy współczucia dla męża Roberta, 
córki Małgorzaty, brata Krzysztofa i pozostałej Rodziny. 
Niech Bóg koi ból i smutek rozstania oraz pociesza Swoim 
pokojem w owym głębokim cierpieniu.

Wyrazy współczucia



fot.M.J. Karel

marzec

Najlepsze życzenia urodzinowe 
składamy również: 

Izie Kowalczyk (05), Danucie Ćwik (06), 
Martynie Karel (06), Maryli Kufeld (09), 

Ani Gutkowskiej (11), Leszkowi Furmanek (12), 
Markowi Prociak (14), Sandy Hatfield (14), 

Bogumiłowi Karel (15), Esterze Pachnik (16), Sylwii 
Pietroń (17), Gregory Karpusiuk (20), Natalii Bak (22), 

Marcie Politowskiej (23), Zbigniewowi Milkiewiczowi (24), 
Sławkowi Ryżykowi (25), Elżbiecie Fortuńskiej (28), 
Konstantemu Żuk (29), Natalii Dobrowolskiej (29), 

Edycie Kocur (30)

Chwała Bogu:

– za szczęśliwy narodziny Antosia i Aarona

– za powrót do kraju s. Ewy Kruszewskiej

– za pokój w naszym kraju i swobodę zbierania się

– za dożyty wiek 99 lat pastora Ferdynanda Karela

– za poprawę zdrowia Noemi Miszke

– za osoby wpisane już na listę chętnych do chrztu

– za dobry czas spotkania członkowskiego i śniadania braci

– za szczęśliwy powrót br. Jana Lewandowskiego z Niemiec

– za remont naszej kotłowni i pokoi gościnnych

–  za sprawne działania służb zborowych

– za ofiarowane środki pieniężne na potrzeby Zboru
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04 – Sobota  godz.11.00-13.00 – Szkolenie (online)

05 – Niedziela  godz.10.00 – Nabożeństwo 

02 – Czwartek  godz.18.00 – Studium Słowa

18 – Sobota  godz.11.00 – 13.00 Szkolenie (online) 
16 – Czwartek  godz.18.00 – Studium Słowa

09 – Czwartek  godz.18.00 – Spotkanie modlitewne 

       Wykładowca Pastor Ireneusz Dawidowicz

12 – Niedziela  godz.10.00 – Nabożeństwo  

        Wykładowca Pastor Ireneusz Dawidowicz
19 – Niedziela  godz. 10.00 – Nabożeństwo 
23 – Czwartek  godz.18.00 – Studium Słowa 
26 – Niedziela  godz.10.00 – Nabożeństwo 
30 – Czwartek  godz.18.00 – Studium Słowa

– o naszych seniorów w ich potrzebach tj. J. i T. Świercz, 

Cz. Zawołek, I. Rosińskiej, L. Puc, T. Szyszki, 

Z. Dołkowskiej, J. Grudzińskiej, Z. Soboń, 

J. Lewandowskiej, M. Wasylów, H. Paprockiej, 

J. Witkowskiej, R. Słodownik, M. Bakowicz, B. Froncali, 

R. Kakowskiego, H. i J. Matulewiczów, E. Janiszewskiej, 

H. Wójcik, M. Kułakowskiej

– o uroczystość ordynacji pastora Zbyszka

– o dalsze zdrowie Karoliny Walczak

– o marcowe spotkanie kobiet

– o naszą misjonarkę Izę Karpienia

– o nabożeństwa i uroczystości w marcu

– o rodzinę braterstwa Sękowskich

– o planowane w marcu seminaria

– o s. Ruth Zagrodnik i br. Marka Stasiaka w DPS-ach

– o problem zdrowotny s. Tereni Kaliś

– o pokój dla umęczonej Ukrainy

– o chętnych do zawarcia przymierza z Panem poprzez 

chrzest wiary

– o operację braci: Mariusza Polakowskiego i Feliksa 

Borzyszkowskiego

– o s. Marię Kułakowską po stracie córki

– o problemy ortopedyczne pastora Karela

– o s. Liliannę Dwulat i rodzinę po odejściu do wieczności 

męża Mariana

– o tych, którzy już zdecydowali się na ten krok i tych 

którzy jeszcze się wahają

– o transmisje nabożeństw na on-line.

26 Irena Olczak

31 Halina Kowalczyk

08 Mirosław Januszewski
08 Maria Podgórska

13 Rafał Gromski

31 Olena Chernotkach

25 Irena Lamprycht

29 Ewa Babicz

21 Justyna Kaczmarek

20 Bogumiła Buczyńska

25 Aneta Lewandowska Piela

20 Ewa Rapacz

10 Grażyna Sękowska

18 Maria Wasylów

23 Aleksandra Piechota

14 Lidia Świątkowska

18  Zofia Soboń

12 Janina Lewandowska

28 Danuta Borzyszkowska

urodziny obchodzą

45 rocznicę ślubu w dniu 26.03 wspominają 
Marzena i Henryk Wojtalik

15 rocznicę w dniu 23.03. obchodzą 
Kamila i Jacek Strzelczyk. 

Obydwom parom życzymy dalszych pięknych rocznic 
wspólnego życia. Niech Bóg prowadzi i błogosławi. 

„I o to modlę się, aby miłość wasza coraz bardziej obfitowała 
w poznanie i wszelkie doznanie, abyście umieli odróżnić to, 
co słuszne od tego, co niesłuszne, abyście byli czyści i bez 

nagany na dzień Chrystusowy” (Flp. 1, 9-10)

Rocznice ślubu
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